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KILKA S LOW  0  WALCE
^szkołam i wynaradawiaj ącemi

Niema większego nieszczęścia dla na­
rodów nad utratę bytu niepodległego, pod 
obcymi bowiem rządami, nawet to, co 
gdzie indziej jest dobrem, zamienia się 
na z łe ; wszystkie instytucje, których 
przeznaczeniem praca dla dobrego bytu, 
cywilizacji i oświaty, jako też wszystkie 
wielkie liberalne zasady, które miały 
uszczęśliwić ludzkość, zamieniają się pod 
obcymi rządami na narzędzia większego 
ucisku.

W eźmy n. p. szkoły publiczne przez 
państwo utrzymywane lub kontrolowa­
ne, jako też prawo przymusowego w y­
chowania .

Do czego one w Polsce posłużyły i 
czem się stały w ręku rządu obcego, któ­
rego istotą jest zabór, wyrażający się 
w  wewnętrznem zastosowaniu w syste­
mie wynaradawiania?

Oto szkoły publiczne i prawo przymu­
sowego wychowania, stały się narzę­
d z ia m i ty ra n ji, tern straszniejszej, że 
moralnej i stosowanej do dzieci.

W  zaborze moskiewskim szkoły pu­
bliczne urządzono w ten sposób, że mło­
dzież w nich jest demoralizowana, pod 
pozorem szerzenia nauki ogłupiana i 
wynaradawiana. Uczniów tam  karzą 
jako występnych za mówienie swoim oj­
czystym językiem i gwałtem ich naginają 
do zdrady własnego narodu, do wyrze­
czenia się ojców rehgu, do fałszu i ser-
wilizmu. .

W  zaborze niemieckim, takizsam  mają

charakter szkoły publiczne i tutaj bowiem 
wynaturzenie, mające doprowadzić do 
zniemczenia jest głównym celem i tutaj 
naczelnicy szkól, używają najgorszych, 
bruta’: go nawet gwałtu pad dziećmi, 
byle je przeinaczyć i zrobiJ obcemi spo­
łeczeństwu, które je wydało.

Ustawa o przymusowem wychowaniu 
pozbawiła rodziców drogocennego przez 
samą naturę nadanego im prawa kiero­
wania wykształceniem swoich dzieci, a 
pozbawiła ich tego prawa na to tylko, 
ażeby rząd mógł w szkołach wziąć polskie 
dzieci na tortury wynarodowienia.

Tyranji tak okrutnej, zbrodni praw o­
dawczej tak wyrafinowanej, nieznały 
dawne czasy. Lżejszymjest bowiem ucisk 
zewnętrzny materjalny jaki one nakła­
dały, nad ucisk moralny, sięgający w du­
szę ludzką i gwałcący samo sumienie, 
jaki wymyśliły nowe czasy pod hasłem 
liberalizmu.

ltządy ucisk, jaki zaprowadziły, przed­
stawiają obłudnie jako dobrodziejstwo, a 
przed zarzutami tyranji, depczącej wszyst­
kie hum anitarne poczucia zręcznie się 
zasłaniają zasadami liberalnemi, które 
nam nic dobrego w ich zastosowaniu nie 
przyniosły, lecz przeciwnie powiększyły 
cierpienia niewoli.

Zagranicą, gdzie niewiedzą nic zgoła o 
zastosowaniu zasad liberalnych w Polsce 
na rzecz despotyzmu, opór jaki stawiamy 
tyranji, kryjącej się pod płaszczykiem 
tychże zasad, przedstawiają jako uspo­
sobienie przeciwne oświacie, nas zaś 
walczących z katami szkolnymi, noszą­
cymi szumne nazwy kuratorów, inspekto­
rów, dyrektorów i przewodników oświa­
ty, przedstawia prassa liberalna nie­

miecko-żydowska jako rycerzy reakcji.
Tymczasem, jeżeli pięknymi są boje 

nasze i walki z orężem w ręku prowa­
dzone w celu odzyskania wydartej nam 
wolności i niepodległości, również piękną 
i równąż zasługą w obec ludzkości obda­
rza nasz naród owa bezorężna walka 
z tyranam i szkolnymi i moralnymi kata­
mi dzieci naszych w zakładach nauko­
wych, które zamieniono w zaborze mo­
skiewskim na zakłady zmoskalania, w  za­
borze niemieckim na fabryki zniemcza­
nia, tu zaś i tam na instytucje mające na 
celu wynaturzenie, a więc straszniejsze 
i wstrętniejsze od osławionej inkwizycji 
hiszpańskiej.

Pismo nasze jest za szczupło, ażebyśmy 
mogli w niem zamieścić opisy wszystkich 
gwałtów i krzywd, jakich się dopuszcza 
ów zbrodniczy system wynaradawiania 
w szkołach rządzonych przez Niemców 
lub Moskali.

Dzienniki atoli polskie w zaborze p ru ­
skim pełne są tych opisów.

Zapisują one skrzętnie wszystkie fakta 
znęcania się nad dziećmi połskiemi, ja ­
kich się dopuszczają nauczyciele i inspek­
torowie szkolni Niemcy i niedająsię w tein 
zadaniu chwalebnem powstrzymać pro- 
cessami i karami więzienia, oraz grzy­
wien, jakie sądy niemieckie wymierzają 
na redaktorów, pod pozorem, iż się do­
puścili obrazy honoru tych ciemiężycieli
szkolnych.

Gwałty Luxa inspektora szkół w po­
wiecie poznańskim, są znane czytelnikom 
naszym. Skargi na niego dotąd nie ustają, 
nie przestaje bowiem ten basza szkolny 
pod rozmaitemi pozorami zmuszać dzieci 
polskich do uczenia się religii w niemiec
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kim języku i samowolnie decydować o ich 
narodowości.

Przed kilku tygodniami odbył się zno- 
wuż poważny bardzo wiec szkolny ojców 
rodzin z Jerzyc i z Górnej W ildy wsi po­
łożonych pod Poznaniem, na którym 
uchwalili petycją do m inistra, wzywającą 
go o uchylenie postępowania mającego 
na celu narzucie dzieciom w szkołach 
narodowość niemiecką. Takie wiece dość 
często bywają zwoływane.

Konstytucja jaka obowiązuje w P ru ­
sach, chociaż nie dała Polakom wolności, 
nie przyznała nam samorządu i nie usu­
nęła ucisku, jaki stworzono przez stan 
wyjątkowy w' Wielkopolsce, Prusiech 
Zachodnich i W schodnich oraz w Gór­
nym Szląsku, to jest wszędzie, gdzie Po­
lacy m ieszkają; chociaż od czasów za­
prowadzenia konstytucyjnych rządów 
wzmogły się jeszcze gwałtownictwa ger- 
manizacyjne, jednakże taż sama konsty ­
tucja dała Polakom możność do legalnej 
obrony praw  swoich i parlamentarnego 
występowania przeciwko uciskowi rzą­
dowemu.

W  wojnie bezorężnej o szkoły, jaką 
prowadzimy od dawnego już czasu w tym 
zaborze, posłowie polscy w sejmie ber­
lińskim wciąż staczają utarczki z ten­
dencją germ anizatorskąrządu i większości 
parlamentarnej. Usiłowaniom ich chwa­
lebnym dopomagają dzienniki wspomnia­
ne wyżej, wiece ludowe oraz skargi do 
urzędu wnoszone przez ojców i matki 
rodzin protestujących przeciwko zalicze­
niu ich dzieci do rzędu niemieckich.

W alka ta legalnańię na wiele się dotąd 
zdała, skoro nawet rozkaz m inistra w y­
dany w skutek ostatniej interpelacji na­
szych posłów, uchylający samowolne 
rejencji poznańskiej rozporządzenie i za­
lecający, ażeby nauka religii dzieciom 
polskim wykładaną była po polsku, nie- 
został przez podrzędne władze wykonany 
i dzienniki podają wciąż jeszcze liczne 
fakta nauczania religii po niemiecku.

Pomimo jednak, że dotąd nie mogliśmy 
na drodze legalnej wywalczyć zniesienia 
tyranji szkolnej w  zaborze pruskim , ro­
dacy nasi nie opuszczają tej drogi i posta­
nowili wytrwale na niej dobijać się o 
szkoły polskie.

Kiedyś, gdy już Niemcy nie będą mogli 
nam narzucać swojej mowy i dzieci nasze 
będą się uczyć w ojczystym języku, obraz 
tych usiłowań nazwanych przez nas wojną 
o szkoły, wystąpi w  całej swej cywiliza­
cyjnej wielkości, dziś jeszcze trudno do­
strzeżonej wśród tysiąca drobnych fak­
tów.

Z jednej strony będzie 011, jak już jest 
dzisiaj, aktem oskarżenia rządu niemiec­
kiego na zasadzie którego ludzkość wyda 
surowy wyrok potępienia; z drugiej stro­
ny, będzie tytułem  do nowej chwały i do 
nowej zasługi w obec tejże ludzkości dla 
naszego narodu.

zaborze moskiewskim toczy się 
także walka również zacięta chuć nie tyle 
głośna o szkoły.

1 tam całe społeczeństwo występuje 
przeciwko zmoskaleniu szkół i demorali­

zowaniu młodzieży, chooiaż o walce le­
galnej pod rządem autokratycznym mowy 
być nie może.

Niemożność upominania się na drodze 
legalnej o przywrócenie szkół polskich, 
jako też brutalstwo władz szkolnych 
moskiewskich, które pod Apuchtinem 
doszło do niebywałych rozmiarów, w y­
wołało już objawy burzliwych protestacji 
ze strony samej młodzieży.

Sceny w Uniwersytecie warszawskim , 
które po wypoliczkowaniu Apuchtina 
miały miejsce i mało nie doprowadziły 
do krwi rozlewu, przekonywają, że sy­
stem  moskwiczący szkoły nasze w  Kró­
lestwie Polskiem, doszedł już do tego 
kresu, przy którym następuje rozpaczy 
działanie.

Złe istniejące zaostrzone jeszcze zostało 
przez dzienriiki moskiewskie, które nie- 
przestając podburzać władz carskich do 
coraz sroższego ucisku Polaków, dopro­
wadziły moskiewskich dyrektorów szkół 
do fanatyzmu w narzucaniu młodzieży 
polskiej mowy i pojęć moskiewskich.

W raz z ich zbrodniczą gorliwością 
wzrastała gwałtowność i brutalstwo 
w postępowaniu, nacisk zaś w  zalecanem 
im wynaturzaniu, stał się tak niezno­
śnym, że bierna dotąd młodzież polska 
poczęła się wreszcie czynnie opierać i 
i szukać sobie satysfakcji.

Zukowicz dał im przykład.
Odtąd bicie dyrektorów i nauczycieli 

przez studentów, świadcząc o wartości 
systemu szkolnego, jaki zaprowadzono, 
uważanem hyc musi za rodzaj interpe­
lacji jedynie możliwej pod rządem  auto­
kratycznym

Policzkowanie zwierzchników szkol­
nych, piszą z W arszawy do D zienn ika  
Poznańskiego  wchodzi teraz w modę. 
Po Apuchtinie dwóch innych dostało po 
policzkach, obecnie przybywa trzeci wy­
padek, który wydarzył się w W łocławku.

Uczeń VII klassy gimnazjum realnego 
w W łocławku Aleksander-N ostitz  Jac­
kow sk i,  odznaczający się pilnością i do­
brą konduitą, był tyle razy sponiewierany 
przez dyrektora szkoły Lebiediewa ,, że 
wreszcie szlachetny ten młodzieniec obu­
rzony, niemogąc ścierpieć zniewagi ude­
rzył go w  twarz.

Za to wypoliczkowanie wytoczono mu 
proces krym inalny, roztrząsany w  dniu 
23 Czerwca r. b. przez sąd warszawski 
w czasie kadencji włocławskiej. Natu­
ralnie sala sądowa była zamknięta i wpu­
szczano tylko osoby, posiadające bilety. 
Uczniów zaś zupełnie niewpuszczano. 
Prokurator Arseniew wniósł za obelgi 
czynne to jestspoliczkowanie, karę bardzo 
surową, bo pozbawienie szczególnych 
praw  stanu i osadzenie w więzieniu na 
rok jeden i cztery miesiące. Obrońcą był 
Adolf Pepłowski, adwokat z W arszaw y, 
dobrze już zasłużony obronami w podo­
bnych processach. Ostatecznie sąd skazał 
Aleksandra Jackowskiego na cztery mie­
siące wieży, nie pozbawiając go żadnych 
praw .

Jeżeli dalej trw ać będzie dzisiejszy 
system szkolny, to dojdzie chyba do tego,

że wszyscy dyrektorowie i inspektorowie ] 
szkół rządowych będą wypoliczkowani.

W  każdym razie jest to objaw wysoce 
charakterystyczny, gdyż świadczy dosko­
nale, jaką to zwierzchność posiadają 
gimnazja rządowe w zaborze moskiew­
skim.

W szak młodzież nasza podnosi rękę na 
swoich gnębicieli jako protest przeciwko 
moskaleniu i brulalstwu nieodłącznemu 
od nacisku gwałtownego wynaturzania, 
jest więc w prawie słusznej obrony i za­
sługuje na uznanie.

Rząd jednak moskiewski nic nie uczy­
nił dotąd, ażeby zmienić ten straszny i 
barbarzyński system edukacji, nie usuwa 
nawet osób znienawidzonych, które samą 
obecnością swoją spełniają czynność pro­
wokacyjną.

Apuchtin spoliczkowany i honoru po­
zbawiony, powrócił do W arszawy i na 
czeleprofessorów Uniwersytetu, gim na­
zjów i urzędników okręgu naukowego 
przedstawił się przybyłemu do W arszawy 
nowemu jenerał-gubernatorowi Hurce.

Piszą korespondenci, iż Apuchtin tym 
razem nie długo będzie popasał w W a r­
szawie, lecz wiadomość ta jest niepewną.

Ilurko podał mu rękę na audjencji i 
przyjął życzliwie, powiedział jednak do 
niego i do innych reprezentantów okręgu 
naukowego słowa, które za pośrednio 
wyrzeczoną naganę uważać należy :

« Moi Panowie, rzekł do nich, przede- 
wszystkiem zakomunikować muszę, że 
car sobie tego wcale nie życzy, ażebyście 
z Polaków robili Moskali. Obowiązldcm 
waszym jest wpoić w młodzież przeko­
nanie, że Królestwo Polskie i Rossja, 
stanowią nierozdzielną całość. Starajcie 
się zaprowadzić karność pomiędzy mło­
dzieżą, wpajajcie w nich wierność i przy­
wiązanie do naszego wielkiego cara. S ta­
rajcie się, aby młodzież polska władała 
kompletnie rossyjskim językiem, prze- 
dewsżystkiem zaś bądźcie sprawiedli­
wymi. Niezapominajcie o tern, że umysł 
młody niezapomni nigdy doznanych 
krzywd, a zresztą przekonaliście się już, 
że z Polaków Moskali niezrobicie, nie­
stety, to się nie udaje ! Muszę też szcze­
gólny nacisk położyć na to, że nieporządki 
w Uniwersytecie warszawskim , przykre 
zrobiły wrażenie w Petersburgu, spo­
dziewam się, że już więcej się nie po­
wtórzą. Powtarzam raz jeszcze, postę­
pujcie łagodnie, zaprowadzajcie dyscy­
plinę, nie drażnijcie jednak młodzieży, 
gdyż drażnienie szkodliwe tylko skutki 
wywołać m oże».

Że mowa ta wywołała niemiłe wraże­
nie na Apuchtinie, odszczególnionym 
przed chw ilą przez podanie mu ręki, do­
brze rozumiemy, gdyż Hurko w niej 
wcale niedwuznacznie potępił gwałto­
wność kuratora opoliczkowanego, który 
w szkołach chciał Polaków przerobić na 
M oskali; jak  również potępił drażniące 
jego postępowanie, które było wypływem 
niezadowolnienia z młodzieży, niedającej 
się kuratorowi i profesorom przedzie­
rzgnąć na Moskali.

Czy jednak potępienie drażniąco-pro-
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wokacyjnego postępowania Apuchtina, 
spowoduje oddalenie go z posady, na 
której tyle złego narobił ?

Któż z wszelką pewnością na to odpo­
wiedzieć potrafi.

Loicznie sądząc, ustąpić powinien, 
stał się bowiem niemożliwym. W iemy 
jednak, że jego protektorowie w Peters­
burgu i w  M oskwie: Tołstoj, Pobiedo- 
nosccw i Kątków (dwaj ostatni są jego 
szwagrami) zwykli działać wbrew loice i 
dla tego właśnie zechcą może utrzymać 
Apuchtina na kuratorstwie, że jest nie­
możliwym i że dalsze jego urzędowanie 
wywołałoby niewątpliwie nieporządki, 
których sobie Hurko nie życzy.

W krótce jednak Zobaczymy, czyja 
przewaga okaże się silniejszą, Hurki czy 
też owej trójki dyktatorskiej ?

Zm owy Hurki wnosićby należało, że 
i system narzucania moskiewskiej naro­
dowości za pośrednictwem szkół, zanie­
chanym zostanie.

Byłoby to jednak za śmiałe przypu­
szczenie.

Rząd obecny petersburski nie jest 
zdolny do jakiejkolwiek sprawiedliwości 
w obec Polaków.

Niewierny pod jakimi warunkam i 
Hurko przyjął jenerał-gubernatorstw o ; 
czy pozwolą mu samodzielnie rządzić i 
mieć własne w  wszystkiem zdanie, czy 
też każą mu ślepo wypełniać rozkazy 
nadesłane ?

Mowa, jaką powiedział do reprezen­
tantów okręgu naukowego, pominąwszy 
jej s t r o n ę  serwilistyczną, która nikogo 
dziwić nie może w jenerale i w urzędniku 
carskim wykazuje, iż jest człowiekiem 
rozsądnym, skoro odrazu dostrzegł szko­
dliwość naukowego systemu zaprowa­
dzonego w Królestwie Polskiem.

Gdyby mu pozwolono ten system zmie­
nić i odebrać mu charakter w ynarada­
wiający ; gdyby przez zaprowadzenie 
wykładów w języku polskim, przywró­
cono szkołom charakter kształcący, zro­
biłby swojemu rządowi niemałą przy­
sługę, uspokoiłby bowiem umysły Pola­
ków i odsunąłby od swego rządu zarzut 
najstraszniejszej moralnej tyranji, której 
charakter nieludzki, staraliśmy się w tym 
artykule określić.

W ątpimy jednak, aby się to stało.
Namiętność zaborcza i fanatyzm naro- 

dowo-moskiewski niepozwoli rządowi 
petersburskiem u na żaden krok wyrozu­
miałości i sprawiedliwości w obec Pola­
ków.

A dress  do Pani

I z a b e l l i  z K s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h
HRABINY DZIAŁYŃSKIEJ

Zakończenie roku  szkolnego w  Szkole Pol­
skiej dla Panien w  hotelu Lam bert  w  Paryżu ,  
j a k  zwykle tak i w  r. b. zakończone było 
popisem i uroczystem rozdaniem nagród 
uczennicom, które się w  naukach odznaczyły. 
Uroczystość odbyła się dnia 27 Lipca, pod 
p rezydencją  H rabiny Izabelli Działyńskiej,

opiekunki tej szkoły dla córek em igrantów , 
której utrzym anie i rozwój zawdzięczamy 
hojności i patrjolyzrnowi tej dostojnej Pani.  
H rabinie Działyńskiej towarzyszyła je j brato­
w a, księżna W ład y s ław o w a  Czartoryska, 
z domu księżniczka Nemour. W ie lka  podłu­
żna sala w której się uroczystość odbywała, 
bogato przyozdobiona rzeźbami i obrazami, 
była dość szczelnie napełnioną. Oprócz b o ­
wiem uczennic, z których 18-cie j e s t  u trzy ­
m yw anych  kosztem hrab iny  Dzałyńskiej, na­
uczycielek i dyrek tork i pensjonatu panny 
L. Bocquillon, wielce uzdolnionej, sz lache­
tnej i życzliwej polskiej spraw ie  osoby, były 
obecnemi matki i k rew ne uczących się panien, 
trzech księży, kilku professorów  i kilkunastu 
rodaków, in teresujących się w ychow aniem  
młodych P olek  na em igracji  zrodzonych. 
Uczennice popisywały  się g rą  na fortepianie 
i dek lam acją  w nas tępującym  porządku:

P an n y  Ja d w ig a  Zawadzka, Stefania Dem­
bińska,  Marya Kołyszko i Jadw iga  T w a r ­
dow ska, grały  na ośm rąk  symfonię Bedio-  
vena en u t; panna zaś Marya Je łow icka ode­
g rała  G odarda « Enchantant. de Benjamin #, 
poczem panna Stanis ława Jesio trzyńska od- 
dek lam ow ała  w iersz polski.

P an n a  Marya Jełowicka i W a n d a  K ona­
rzew ska  grały  na cztery ręce kompozycją 
W e b era ,  poczem znowuż usłyszeliśmy polską 
dek lam acją panny W a n d y  K onarzew skiej .

Następnie usłyszeliśmy g rę  panny Józefiny 
H ajdukiew icz,  która odegra ła  h iszpańskiego 
Menneta kompozycji Bcecheriniego i g rę  
W a n d y  Konarzewskiej,  k tóra odegrała sonatę 
en u t Haydena i polską dek lam ację  panny 
Laury  Sawickiej.  W ym ien ić  nam jeszcze 
na leży : pannę Stefanię D em bińskąi odegraną 
przez nią Tarantelle Stefana Hellera, pannę 
L aurę  Saw icką i g rane  przez nią Andante 
P as to ra ł#  Mozarta i polskąd&jriamaeję panny 
Maryi Je łow ick ie j .  Na sam ym  końcu panna 
Marya K arw ow ska  g ra ła  W a r j i  cje S c h u ­
berta , panna zaś Zofia Cytowicz prześlicznie 
odegra ła  Caprice Mendelsołma.

Popis  ten w ypadł ja k  najlepiej. W szy s tk ie  
w ymienione uczennice porobiły znaczne po­
stępy w  muzyce, niektóre g ra ją  już  na forte­
pianie jako  doskonałe wirtuozki, zwłaszcza 
też panna Cytowicz. Deklamacje świadczą 
o pilnein s ta ran iu  nauczyciela w  nauczaniu 
języka  polskiego. W iadom o, że przez len i­
s tw o a często niemożność rodziców, córki 
em igran tów  tak samo ja k  synowie, p rzyby ­
w ają  do szkoły z zupełną nieznajomością 
ję zy k a  polskiego. Dyrekcje naszych szkół 
em igracy jnych  a w ięc  i Szkoły Pan ien  w  ho­
telu L am bert ,  są  najlepszemi chęciami oży­
wione co do wykształcenia uczących się 
w  języku  polskim. Jeżeli w ięc  zdarza się 
niestety bardzo często, że lak chłopcy jak  
panny, kończące szkołę em igracyjną n iedo­
statecznie w łada ją  językiem polskim, winien  
tem u system at edukacyjny, zw rócony  g łó ­
wnie do wykształcenia lrancuzkiego. Nale­
żałoby ten sys tem at zmienić i tyleż czasu 
łożyć na nauczanie polskiej co i francuzkiej 
mowy. Pożądanem  zaś jest mianowicie, 
ażeby lak c h ł o p c y  w  Szkole Batyniolskiej,  
ja k  dziewczęta w Szkole hotelu Lam bert,  
m ówiły  pomiędzy sobą zawsze po polsku. 
Cokolwiek więcej dozoru i p rzestrzegania ,  
ażeby nakaz mówienia po polsku był w y k o ­
nyw any, sp raw i,  że dzieci em ig ran tów  będą 
również  dobrze  znały piękną m ow ę ojców 
swoich ja k  m ow ę m atek swoich trancuzek .

U w aga  nasza niezmniejsza w  niczein z a ­
sługi osób za ję tych  w ychow aniem  pokolenia 
zrodzonego na em igracji .  B łogosławione 
skutki ja k ie  sta rania  ich w u trzym aniu  Szkół 
polskich na em igracj i  przyniosły dla młodego

em igracyjnego pokolenia, zyskały uznanie 
wszystkich dbałych rodaków  o zachowanie 
w  czci polskiego imienia. Zasługi hrabiny 
Izabelli z Czartoryskich Działyńskiej są pod 
tym w zględem  ogrom ne. Jej to bowiem za­
wdzięczam y utrzym anie Szkoły Polskiej 
Pan ien  w  hotelu Lam bert,  je j  zawdzięczamy, 
iż córki em igran tów  niezostały stracone dla 
Ojczyzny. Cieszy nas też wielce publiczny 
akt uznania Je j zasług.  Po skończonym 
popisie w eszła na salę deputacja, k tóra  po 
przeczytaniu wręczyła hrabinie  Działyńskiej 
adres  dziękczynny. Deputacją tę s k ła d a l i : 
Kazim ierz Gregorowicz, znany zaszczytnie 
autor, przewodniczący deputacji ; Adam  
R ią iew sk i, u ta lentowany powieściopisarz i 
p u b l ic y s ta ; Mioduszewski, a r ty s ta  m a la r z ; 
Laskowicz, adm inis tra tor  i kass je r  T o w a­
rzys tw a  « Czci i Chleba » i pp. Lipiński, S t y ­
czyńsk i i R eiff. Członków deputacji  p rzed ­
stawił p .  J ó z e f  Fłustejko.

A dress  kaligrafowany, ozdobiony n a -  
w ierzehu  orłem  polskim i pogonią a po b o ­
k ach  cyframi księżny Czartoryskiej hrabiny 
Działyńskiej, brzmi j a k  nas tępu je  :

« U sługi oddane niepodległemu narodowi, 
zna jdu ją  częstokroć nagrodę, nastręczając 
odznaczonem u na tej drodze obyw atelowi 
możność do pozyskania zaszczytów i odpo­
wiedniego w us tro ju  pańs tw ow ym  stano­
wiska.

W  narodach pozbawionych niepodległości, 
położenie je s t  całkiem odmienne ; p racu jący  
dla dobra ogółu po złożeniu naw et n a jw ię k ­
szych dow odów  obywatelskiej cnoty, poprze­
stać musi na zadowoleniu jedyn ie  w łasnego  
serca ; poświęcenie nieprzyniesie m u w  żad­
nym razie osobistej korzyści.

Potrzeba przeto wielkiej siły woli,  sz la­
chetnego uczucia i wzniosłego um ysłu ,  aby 
zapominając o sobie mieć jedyn ie  na celu 
sp raw y  uciśnionego ludu. Do liczby nader  
rzadkich znakomitości, posiadających w sk a­
zane w y ją tkow e przymioty, zaliczamy z uczu­
ciem praw dziw ej narodowej dumy osobę 
pani Hrabiny.

U trzym yw any je j s ta ran iem  i kosztem Za­
kład N aukow y Panien  w7 hotelu Lam bert,  
dozwala em igracy jnym  rodzinom dać wyższe 
ukształcenie sw ym  córkom, a jednocześnie 
p rzyspasabia odpow iednie nauczycielki, nio­
sące dla w zras ta jącego  pokolenia w  k raju  
zdrowrn ziarna nauki i moralności.

Tym sposobem t rw a  n ieprzerw anie  łączący 
nas  w ęzeł  m oralny z Ojczyzną, a nart to, 
dzięki Tobie, zacna i szlachetna Pani, p rze­
chow yw aną je s t  w iern ie  narodow a tradycja  
w sercach urodzonych ju ż  na em igracj i  r o ­
daczek naszych.

Tak wuelkiego znaczenia czyny, spełniane 
od wielu lat bez żadnego rozgłosu, wzbudziły  
w  sercach podpisanych, uczucie najwyższej 
wdzięczności i uwielbienia. Jako  córa  w ie l­
kiego rodu, ja k o  małżonka zgasłego przed­
w cześnie a tak zasłużonego ś. p. hrabiego 
Jana  Działyńskiego , pani H rabina łącząc 
w  s wej oso bi e d w a n a z wi ska czczo n e w  k raj u , 
okryła j e  nowym blaskiem, da jąc  dowody 
obywatelskiej ofiarności w  chw ilach  n a j t ru ­
dniejszych, kiedy zwątpienie oddziałało szko ­
dliwie na duchow y ustrój na ro d u .  W  tak 
sm utnym  okresie porozbiorow ych dziejów, 
jakże  nieliczne grono osób przedsiębrało 
p racę  ogólnego znaczenia, s to jąc wdernie 
pod sz tandarem  polskim, w sp a r ty m  na b ra ­
te rs tw ie  i miłości.

Niech więc nam będzie wolno być t łum a­
czami ogólnej czci i uwielbienia, zanim przy 
zmienionych w arunkach  politycznych, cała 
P o lska  znajdzie sposobność w ydania  okrzyku
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wdzięczności na cześć pani Hrabiny, przy 
jednoczesnem  zaliczeniu jej osoby, do rzędu 
najszlachetniejszych i najwięcej zasłużonych 
obywatelek  kraju . »

Do tego ad resu  był dołączony album b o ­
gato  o p raw ny  w  złoconej okładce zaw iera­
ją cy  k ilkaset podpisów.

Po  przeczytaniu adresu ,  p .  G regorowicz 
powiedział jeszcze słowa następne, które tu 
p o w ta rz a m y :

a Określiw szy  w dzięczność będącą w y ra ­
zem zbiorow ego przekonania ,  Pan i Hrabina 
po zwoli mi dołożyć s łów  kilka.

Mając zaszczyt zna jdow ać się w  otoczeniu 
przedstawicie li  rozmaitych s tanów  i p rz e ­
m aw iać  do osoby noszącej historyczne n a ­
zw isko, pomimo woli, myśl moja biegnie do 
k ra ju  i z rozrzewnieniem przypom inam  sobie 
rok  1861, w  k tórym  w szystk ie  w ars tw y  
społeczne połączone były w ęzłem  miłości i 
w za jem nego  zaufania. W  dniu zaś 10 P a ­
ździernika tegoż roku, w zm iankow ane uczu­
cia u jaw nione  były jeszcze w  obszerniejszym 
zakresie, przez zaw arc ie  bratn iego związku 
z R us ią  i staw ienie Michała Archanioła obok 
Orła Białego i Litew skiej Pogoni.

Oby ten zw ro t  wyobrażeń zgodny z dzie- 
jo w em  zadaniem naszej Ojczyzny, wniknął 
w  umysły i se rca  w sz y s tk ic h ! W ó w c za s  
Polsko, ow a posłannica nowej idei, z a ­
ja śn ie je  tak w ielką potęgą moralną, że naw et 
nieprzyjacie le  je j ,  widząc niepodobieństwo 
w ynaroduw ien ia ,  zniewoleni będą cofnąć 
wydany  w tajemnicach m inisterja lnych narad 
w yrok  zag łady .

Podobny czyn sprawiedliwości,  będzie dla 
nich sam ych jeszcze więcej korzystnym , niż 
dla Polski,  gdyż. staw i ich od razu na wyższym 
stopniu politycznej i społecznej moralności, 
w  obec której podtrzym ywanie, z w łasną 
szkodą tradycji pogańskiego św ia ta  zaboru 
i gw ałtu ,  stanie się niepodobnem.

P ra w d a  zwycięży bez k rw i  rozlewu, skoro 
poczucie godności człowieczeństwa ożywi 
se rca  europejskich  ludów .

Rodzina książąt Czartoryskich w  trzeciem 
ju ż  pokoleniu zdała od kraju , sto jąc w iernie 
przy  narodow ym  sztandarze, daje św ie tny  
przykład tej właśnie godności i zapow iada 
czynem lepszą przyszłość. Kiedyś ogłoszone 
będą byty p ra w a  człowieka, z kolei uznane 
będą  za św ię te  i nietykalne p raw a  narodów 
i może ja k o  nag rodę  naszych cierpień i 
tęsknoty za kra jem . Opatrzność pozwoli nam 
być  św iadkam i eu ropejsk iego  przeobrażenia 
poprzedzającego now ą epokę, w której na ­
reszcie  chrześcijańskie zasady wzięte będą za 
pods taw ę  m iędzynarodow ych stosunków . »

W  czasie czytania ad resu ,  h rab ina  stała 
j a k  w szyscy  obecni w  sali. Mocno wzruszona 
tą oznaką uznania i szacunku, m ając  łzy 
w oczach, dziękowała nas tępującem i s ło ­
w am i : « Ależ ja  na to nie zasłużyłam , to był 
obowiązek. Zkądżeż tak wielki zaszczyt mnie 
spotyka ? Serdecznie Panom  dziękuję!  »

P iękny  ten czyn uznania zasługi w yw ołał  
ogólne w spółczucie między naszymi ro d a­
kami.

ROZDANIE NAGRÓD
W  BATXH.XIMLSK!IIGJr

Dnia 7 S ierpn ia  r .  b. odbyła się w  Szkole 
Polskie j na Batyniolu zw ykła  coroczna u r o ­
czystość zam knięcia  roku  szkolnego i rozda­
nia nagród  ce lu jącym  uczniom.

Nie by ła  ona tak w span ia łą  ja k  daw nie j ,

kiedy Szkoła liczyła przeszło 300 uczniów, 
nie mniej przeto była ona piękną i p rze m a­
wiającą  do serca polskiego.

P rezes  R ady  Nadzorczej Szkolnej Dr. Xa- 
w ery  Gałęzowski rozpoczął uroczystość, za­
praszając  do assystencji profesora A lexandra 
Chodźkę.

Obok prezesa i professora Chodźki, w i ­
dzieliśmy na es tradzie dyrek to ra  Szkoły 
S tan is ław a Malinowskiego, p. W ł .  Chodź- 
kiewicza, ks. Tańskiego, ks. Rom ana W i l ­
czyńskiego, ks. W i tkow sk iego ,  Dra S zw y-  
kowskiego, p. W incen tego  Mazurkiewicza, 
p. Dygata i panią Duchińską. Salę napełnili 
uczniowie Szkoły, rodzice uczniów i osoby 
in teresujące się wychow aniem  polskiej m ło­
dzieży.

Po odśp iew aniu  przez uczniów  przy towa­
rzyszeniu o rganów  hym nu Boże coś Polskę, 
dyrek tor  Szkoły przedstawił w  krótkich s ło ­
wach obecny stan Szkoły. Liczy ona 77 ucz­
niów. Szkołę ukończyło w r .  b. 7 uczniów. 
Z tych dw óch udało się do Szkoły m edycznej, 
inni do Szkoły handlowej lub do sp e c ja l­
nych zawodów. D yrektor  ubolewał, że z po­
wodu usunięcia subw enc ji  rządow ej,  zn ie­
sione być musiały wyższe klassy, w  is tn ie­
jących zaś wykłady  ograniczają się do nauk 
elem entarnych i średnich . Szkoła jednak  
spełnia zadanie, dla którego została u tw o ­
rzoną i w paja  w  serca  uczniów miłość O j ­
czyzny i te obowiązki, które k iedyś spełniać 
powinni gdy dorosną, to je s t  obowiązki s łu ­
żenia Polsce i upominanie się o p raw a  naro­
dowi naszem u w ydarte .  Po dyrektorze zabrał 
glos p. W ła d y s ła w  Chodźkiewicz i głęboko 
wzruszy ł obecnych p iękną sw oją  mową, 
którą tu p raw ie  w  całości pow tarzam y :

« P an ie ,P anow ie  i najmilsi młodzi p rzy ja ­
ciele. Skończyliśmy rok jeden  jeszcze prac 
waszych, a naszego oczekiwania i n a d z ie i !

Obchód selermy, k tó ry  tow arzyszy  co ro ­
cznie rozdaniu nagród i uwieńczeniu zasług 
w aszych, je s t  zarazem, n iezapominajcie o 
tein, pow tarzającą się d rogą rocznicą, za ło ­
żenia tej S zk o ły . P am ię tna to i św ię ta  dla 
nas rocznica ! Bo na p ie rw szym  akcie tego 
zakładu, na jego  m etryce chrztu, że tak po­
w iem , podpisali się ludzie k tórych imiona, 
są nietylko waszym  zaszczytem, ale chlubą 
naszego narodu .  Imiona te są nas tępne :  
Jenera ł  Józef  Dwernicki,  poseł Aloizy B ie r ­
nacki, były minister  ska rbu  Królestwa P o l­
skiego, poseł W in ce n ty  Tyszkiewicz, j e n e ­
rał Franciszek Sznajdę, poseł W incen ty  
Ghełmicki, poseł H en ryk  Nakwaski,  m a r ­
szałek Leon Sterńpówski, W incen ty  Kramski 
były wizytator Szkół Polskich, Antoni G ó ­
recki,  Stefan Niezabilowski i Antoni Mi­
chalski.

Dziś dobiegam y czterdziestej rocznicy 
tego zakładu a czw arte  to już  pokolenie 
dzieci polskich zasiada na ław ach  tej Szkoły, 
której znaczenie dla serca polskiego, waży 
coś w ięcej ,  niż prosty zakład naukow y. 1 
niezapominajcie, młodzi przyjaciele, jak iem  
je s t  to znaczenie! W y p isa n e  je  w idzicie  na 
d rzw iach  waszego  zakładu  : Szko ła  Polska. 
N ie je s t  to w i ę c  je d y n ie  jak i  zakład naukowy; 
nie j e s t  to ta lub owa szkoła, j e s t  to Szko ła  
Polska. Ta w kłada  obowiązek najśw iętszy  
na nas i na was, abyście lii czerpali nie tylko 
naukę, nietylko ośw iecenie  w aszego um ysłu  
ale przytem i nadew szystko  miłość i głębokie 
przywiązanie dla Matki naszej !

W idzim y na św iecie wielu ludzi zasłużo­
nych nauką i wiedzą, znakomitych w  każdym 
z a w o d z ie ! P ra c ą  i nauką, każden z was 
może zostać wielkim lekarzem, m atem aty ­
kiem, lilozofem, wielkim bardzo cz łow ie­
kiem . Ale, aby ukochać biedną nieszczęśliwą

naszą Ojczyznę, Polskę, na to trzeba czegoś 
więcej,  niż samej nauki tylko.
' Nie je s t  to wcale w  mej myśli, odw racać 

w as  od nauki, ale pragnę ,  abyście ucząc się 
pilnie, niezapominali o tern, że to czynicie, 
aby kochać Ojczyznę i służyć  jej w iern ie .  
Uczcie się, nab iera jc ie  wiedzy, bądźcie 
sławni z nauki ale bądźcie przedewszystkiem , 
zaklinam w a s ! dobrymi Polakami, w iernym i 
synami Ojczyzny, jak im i był i, ojcowie w asi!

Oto, stoicie dziś w  obec rodziców waszych, 
Patrzcie , oni dla tej miłości do wspólnej 
Matki przyjęli kij pielgrzymi, wygnanie , 
chleb b ie d ac zy ! Droga, którą szli oni,’ je s t  
to w asza d r o g a ; ciernie i kolce, nieraz jeszcze 
zakrw aw ią  w am  nogi w  tej ciężkiej podróży 
życia, ale zaklinam w as!  nie upadajcie na 
duchu i nie zapominajcie tych gościnnych 
progów .

A kiedy przyjdzie w am  je  opuścić, aby się 
rzucić w  to m o r z e . pełne ta jem nic życia, 
które na w as  czeka, nie zapominajcie,  że tu, 
zostaje w asz  p ierw szy  i najszczęśliwszy, 
przytułek i w ieczna pociecha serca. Idźcie 
śmiało, bo na progu czeka o tw arte  dla was 
bratersk ie  s tow arzyszenie .daw nych  uczniów 
tej Szkoły, bratnie, serdeczne a tak w skroś 
polskie stow arzyszenie!  Znajdziecie tam 
przykłady, znajdziecie j zdrow ą, serdeczną 
radę, ja k ą  w am  d rpgą  postępować^ należy. 
To piękne i zacne stow arzyszenie  niech b ę­
dzie w aszą modłą i niech zostanie na zawsze 
ja k  je s t  dzisiaj złotą k s ięgą  nobilitacji 
Uczniów Batyniolskiej Szkoły.

Ja  stary ,  przychodzę corocznie pow tarzać 
w am  to napomnienie przyjaciela : uiezapo- 
m inajcie miłości o jczystej,  nie zapominajc ie 
P o l s k i !.. Idźcie w  imię je j  i w imię Boga ! 
Młodzi jes teście ,  nadzieja p rzed wami i Bóg 
je s t  z wami, a je ś l i  taka je s t  wola Jego ,  zo­
baczycie żywą jeszcze Ojczyznę.!. A gdy się 
to stanie, obyście w szyscy stanęli beż w y ­
ją tku ,  pam iętajc ie  na tym poste runku  sławy 
i zaszczytu i abyście oddali św iadectw o, że 
g łos mój nie był głosem w ołającego na 
p u s z c z y !..

A teraz, niemogę zakończyć lepiej tej 
odezwy do was, młodzi, drodzy p rzy jac ie le ! 
ja k  pow tarzając  słowa, któremi je d en  zpro- 
fessorów, zamknął wczoraj w  Sorbonie sw e 
przem ów ienie  do w aszych  kolegów francu­
zów :

« N ’ayez qu ’un reve, la Sain te-U nion  des 
coeurs, dans le g rand  coeur de la P a tr ie  ! »

I niech w as Bóg prowadzi.  »

Nagrody  oti żymaii p raw ie  wszyscy ucznio­
w ie, co j e s t  dowodom ich pilności i zarazem 
s taran ia  nauczycieli.

Deklamacje polskie mocno w szystkich 
zajęły.

Dziewięciu uczniów oddeklam ow ało  ba-  
je cz k i ip o e z je  K rasińsk iego , K raszewskiego, 
pani Duchińskiej (Rozm owę z kmieciem), 
oraz innych poetów.

W y m a w ia l i  dobrze po polsku, deklamacja 
też nic do życzeniu nie zostawiała. Słusznie 
też za postępy w  języku  polskim odebrali 
uczniowe osobne nagrody. P os tępy  zaś te 
m am y do zawdzięczenia panu  Rubachowi, 
nauczycielowi języka polskiego, k tórem u 
przewodniczący serdecznie podziękował za 
trudy, ja k ie  łożył, aby to młode pokolenie na 
em igracji  zrodzone władało dobrze językiem  
ojców swoich.

Śp iew  chóralny w szystkich  uczniów 
Jeszcze P olska  nie zginęła, podczas k tórego 
wszyscy obecni z uszanow aniem  powstali i 
kilka s łów  podziękowania p. Rubachowi 
z ust P rezesa  R ady  Dra Gałęzow skiego , 
zakończyło tę milą uroczystość.
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Krótkie z niej spraw ozdanie  ozdobimy 
wierszem, jak i  pani D uełnńska napisała do 
pana R ubacha .

DO PANA RUBACHA
{po egzaminie z ję zy k a  ojczystego 

Uczniów S zk o ły  B atiniolskiej).

W ia t r  odciął gałązkę od polskiej g ruszy, 
Daleko j ą  poniósł na grzędę  cudzą,

Tam letnia spiekota w  popiół j ą  suszy, 
Zimowe szarugi życie w  niej studzą.

W y ro s ła  z gałązki dziczka na grzędzie,
I kw ia t  je j  bieluchny w y k w ita  wiosną, 

Lecz kw aśny  i cierpki owoc z niej będzie,
I k rzyw e konary  leniwie rosną.

Aż przyszedł na grzędę  ktoś litościwy,
I oczko pod korę w puści ł  do rdzenia,

I w odą pokropił z krynicy żywej,
A w  polską w n e tg ru sz ęd z icz k as ię  zmienia.

Synowie rozbitków ! biedne w y d z ie c i ! 
W iec ież -w y jak  pachną ojczyste zioła?

Słoneczko w am  obce nad g łow ą świeci, 
Gdzie okiem z a s ię g n ą ć . . .  cudzo do koła !

A jednak o! dziatki, w  tym cudzym  lesie,  
Gdzie obcych drzew  huczą g łuche  pośw isty ,

Przezacna w am  ręka z miłością niesie, 
Dostatek wód żyw ych z rzeki ojczystej.

Tą żyw ą krynicą język wspaniały,
P o  ojcach przesław nych  puścizna święta ;

Mówiła nim Polska w  dniach wielkiej chw ały , 
1 dziś nim przem aw ia  pod ja rzm em  zgięta.

Ten język  podjęli narodu  wieszcze,
Rzucili nim w  przyszłość prorocze s ło w o :

« I y Polsko w śród  1 udów  rozbłyśniesz jeszcze 
« I przebrniesz zwycięzko przez noc g ro -

[b o w ą ! »
Ali, lecz strzeżmy języka  ja k  oka w  głowie, 

I skai b ten nad skarby  chow ajm y w  duszy,
Bo wielka to, dziatki, inoc leży w  słowie 

Ten oręż stuletnie w ięzy  rozkruszy  ! ’
*

*  *

A tem u co dziczkę zamienił krzyw ą,
W y t rw a łe m  staraniem, na polską gruszę ,  

Go z krynic ojczystych, tą w odą żywą, 
Uw iędłe je j  listki rzeźwił w  posusze,

I dzielnie do pracy przykładał ręki,
Aż g rusza bogaty owoc wydała,

O dziatwo ty d roga  —  złóż-że mu dzięki,  
Niech Polska za tobą przyklaśnie cała !

S eweryna  B ughińska. 
Ecouen, 7 sierpnia 1 8 8 3  r.

J.-I. Kraszewski w wiezieniu
Więzienie czcigodnego ulubieńca narodu  

niestety przedłuża się i rodzi obaw y, iż rząd 
pruski cticąc usp raw ied liw ić  sw oie  p o s tę ­
powanie wobec m ęża tak wielkiej dosto jno­
ści i powagi, u tw orzy  dow ody w iny  

W iadom o, iż ktoś powiedział, daj mi kil­
ka wyrazów^ ręką czyjąś napisaną, a ja 
w  nich polralię wynaleźć p rzeciw  niemu co 
chcesz, chociażby akt oskarżenia.

K ra s z e w s k ie m u  zabra l i  nie k ilka  w y r a ­
zów , lecz cale w ozy  rękop ism ów  i k o r e s ­

pondencji, —• m ogą więc nadać n a jn iew in -  
niejszemu wyrażeniu  znaczenie obciążające.

Tego się w łaśn ie  obawia i b ra t  s ław nego 
powieściopisarza pan Lucjan Kraszewski, 
k tóry niedaw no był w Berlinie.

Po d ług iem  staraniu  pozwolono mu odw ie­
dzić bra ta  w  więzieniu, lecz pod w arunk iem  
że będą z sobą mówić po niemiecku w  obec 
urzędnika Niemca.

P an  Lucjan  K raszew ski pow rócił  ju ż  do 
W a rsz a w y ,  nabyw szy  przekonania, iż J .  I. 
K raszewski,  b ra t  je g o ,  nie poczuw a się do 
żadnej w iny i nie popełnił nic takiego, coby 
m u mogło być poczytanem za w inę  i p rz e ­
kroczenie praw a. Słusznie je d n ak  p. Lucjan 
Kraszew ski obaw ia się intrygi i nadużycia 
ze s trony rządu niemieckiego.

D iritto  ogłasza list Kraszew skiego do p a ­
na D ienheim -Brochockiego, który brzmi ja k  
n a s tę p u je :

« Berlin, więzienie Moabitu  w  szpitalu , 
23 L ipca.

« Nie mogę Ci pisać wiele o mojem położe­
niu lub o moim stanie zdrowia. W iesz  od ja k  
d aw nego  czasu je s te m  Cierpiący i do ja k ie ­
go stopnia je s tem  chory — nie je s t  w ięc  mo- 
żliwern, abym  obecnie czuć się mógł lepiej.

« Z  całego serca je s tem  Ci wdzięcznym 
i obowiązanym na całe m oje  życie, za T w ą 
przyjazną ofiarę złożenia kaucyi.  Na nie­
szczęście nie chcą je j  p rzy jąć ;  n ie m n ie j  
przeto je s tem  w zruszonym  do głębi tym do­
w odem  twoich uczuć dla mnie.

i  P ublikacye peryodyczne i dzienniki są 
tu j a k  m niem am  zabronione. Nie o trzym a­
łem Pungolo. Nie przysyłaj mi więc ża ­
dnego dziennika, ponieważ będzie to hez- 
sku tecznem . W z n o sz ę  modły za Ciebie i za 
w szys tko  co przedsiębierzesz. Nie mogę p i ­
sać dłużej.  Mam nadzieję iu Bogu i sprawie­
dliwości. Jestem  mocny .rięrpiący, lecz zniosę 
w szystko ja k o  icolę B oga , który doświadcza. 
P rzesy łam  Ci moje najserdeczniejsze pozdro­
wienie i podziękow anie. Pozdrów  także 
odemnie Correntiego.

« Twój wdzięczny s tary  przyjaciel
•/. /. Kraszewski. »

P o n iew aż  w  liście tym było w ym ienione 
nazwisko Correntiego, pan Brochocki zapy ­
tyw ał go, czy niema nic przeciw  ogłoszeniu 
listu, na co otrzymał nas tępną d e p e s z ę :

« Turyn , 28 Lipca.
« O głoś pan w  każdym razie rzecz która 

m nie  g łęboko wzrusza i przez k tórą  czuję 
się zaszczyconym.

Correnti. »
W sp o m n ia n y  Correnti, były m in is te r  w ło ­

ski, obecnie prezes kapituły o rderów  w ło ­
skich i g łów ny  doradca i sekre tarz  polity­
czny króla H um ber ts .  Mąż to wielkiego cha­
rak teru ,  autor History i Po lsk ie j,  k tórą ma 
n iebaw em  ogłosić w ję zy k u  włoskim.

hrem denblatt d o n o s i : W  sp raw ie  zdrady 
s tanu  przeciw  K raszewskiem u i Hentschow i 
m ają  m iejsce teraz w ed ług  doniesień z B e r ­
lina bardzo częste przesłuchiwania obu o b w i ­
nionych, k tórych rezultat je d n ak  nie docho ­
dzi do publicznej w iadom ości.  Między za -  
brauemi u K raszew skiego  papieram i,  z n a j ­
du je  się znaczna ilość rękopism ów  w polskim 
języku , tłumaczonych obecnie na niemieckie. 
Zajm uje się tern od dni 14 dw óch  zaprzys ię ­
żonych tłumaczy, którym pism  nie pow ie­
rzono do domu, ja k  to byw ało  w  zwyczaju , 
lecz nakazano aby prace uskuteczniali w  sa­
mym Moabicie, w przygotow anych  na ten 
cel pokojach. Sądząc z nagrom adzonego  
m a ter ja łu  tłumaczenie po trw a  bardzo długo.

Neue fr .  Presse podaje nas tępne szczegó­
ły : Jakkolw iek  wiele pisano e sp raw ie  K ra­

szew skiego , można je d n ak  orzec, że prócz 
faktów je g o  aresztow ania ,  rewizyi w  D re­
źnie i przewiezienia do Berlina, nic pozy ty ­
w nego do publicznej wiadomości nie d o ­
szło. Nie kusząc się o zgłębienie ta jem ni­
cy, możemy jednak  dać kilka objaśnień. Że 
Kraszew ski został do Berlina przewieziony 
i tam osadzony, tłumaczy się tem, iż miał 
tam być konfrontowany z kapitanem  H en-  
tschem. Hentsch, gdyby do procesu przyszło, 
byłby g łów nym  oskarżonym. Śledztwo b o ­
wiem prowadzi się w  Berlinie przeciw H en­
tschowi i jego  wspólnikom . S p ra w a  należy 
do forum pańs tw ow ego  trybunału ,  pon ie ­
waż śledztwo idzie w  k ierunku  zdrady stanu 
a względnie zdrady  k ra ju  ( |  87 i 92), a p r o ­
wadzący j e  radca sądu krajow ego B ranse-  
w ette r  działa w  niem ja k o  komisarz t ry b u ­
nału pańs tw ow ego .  E w entua lny  więc p ro ­
ces toczyć się będzie w  Lipsku, jeżeli oskar­
żenie na tej podstaw ie  uirzym anem  będzie. 
Jednakże zdaje się nie być pew nem , aby 
m aterja ł śledczy w ystarczał na to, co do 
osoby K raszewskiego. Śledztwo po trw a j e ­
szcze pare  tygodni.

Z tego więc, co donosi Neue fr .  Presse, 
można w yw nioskow ać , iż dotychczasowe 
śledztwo, nie wykryło dow odów  w iny K ra ­
szew skiego , nie dostarczyło bow iem  mate- 
r ja łów , na k tórych podstaw ie  można by 
oskarżyć jen ia lnego  au to ra  W itolorandy o 
jakąko lw iek  zbrodnię.

Jeżeli ś ledztwo będzie i nadal spraw iedli­
w ie prowadzonem , to je s te śm y  o tem n a j­
mocniej przekonani,  że dow odów  w iny  nie 
dostarczy nigdy, bo ich n iem a i nie było, bo 
K raszew ski z zasady samej nie w daw ał się 
w żadne działania przeciw ne p raw u  obow ią­
zującemu.

Piszący te słowa, zna K raszew sk iego  od 
lat wielu, korespondu je  z nim regularnie,  
znanem mu je s t  dokładnie jego  życie i w szy­
stkie je g o  zatrudnienia i s tosunki, i dla tego 
to może czytelników zapewnić , i ż w p r o s t j e s t  
niemożebnością naw et pom yśleć  o tem, aże­
by cży to dla l i teracko-rtaukowych p o w o ­
dów, czy dla jak ichko lw iek  innych przyczyn, 
czy wreszcie chociażby przez pom yłkę mógł 
się skom prom itow ać w  obec p ra w a  w  N iem ­
czech obowiązującego.

To przed łuża jące  się jego  więzienie przy­
p isujem y powolności śledczej p rocedury  nie­
mieckiej i nieznajomości ję zy k a  polskiego 
N iem ców. Muszą tłumaczyć stosy  papierów , 
ztąd zw łoka .  Gdyby umieli po polsku, w j e -  
dnym  dniu przekonaliby się, że te stosy  r ę ­
kop ism ów  i lis tów jak ie  zabrali w  w illi 'Kra­
szewskiego nie zaw iera ją  w  sobie nic k a ry ­
godnego.

J .  I .  K raszewski zna jdu je  się obecnie 
w  szpitalu w ięziennem. Znosi je d n ak  mężnie 
swój los i z godnością.

Zażądał komedji Planta , które z łaciny 
tłumaczyć począł na ję zy k  polski.

Zdrow ie je g o  w  ostatnich tygodniach nie 
pogorsżyło się, — co je s t  dobrym  znakiem . 
Pomimo utrapienia, w ygląda  nieźle i mniej 
teraz kaszle j a k  przed n iedaw nym  czasem . 
Nie należy jednak  ztąd w nioskow ać ,  ażeby 
był zdrowszym .

Każdy ar tykuł o nim kończyć m usim y 
obawą, ażeby go N iem cy tem więzieniem 
przedwcześnie nie dobili.

Ufamy je d n a k  w  Bogu, że go nam  za ­
chowa.

Po napisaniu  tego a r tyku łu  odebra liśm  
telegraficzną w iadom ość, że K raszew ski z 
kauc ją  30,000 m arek  w ypuszczony  na wol 
ność, udał się do sw oje j willi w  Dreźnie 
gdzie pod dozorem policji ma zostawać.
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OIH ZlV i  do m t i :im t ó iv
i artystów  polskich.

Powszechnie  je s t  uznaną potrzeba łączno­
ści między ludźmi jednego , lub pokrew nych  
sobie zaw odów .

Corocznie też zw oływ ane są kongresy  li­
terackie, w których biorą udział pisarze 
wszystkich  narodow ości .  Jeżeli je d n ak  spo­
tyka j e  mniej lub więcej s łuszny zarzut,  że 
z pow odu różnicy stosunków  narodow ych, 
ekonom icznych, społecznych i intellektual-  
uych, nie m ogą one w yw ierać  dosta teczne­
go w p ły w u  na sp raw y  literackie — to z ja ­
zdowi p isarzy jednej narodowości zarzutu 
tego czynić nie można. Samo zawiązanie lub 
odnowienie znajomości między ludźmi ró ­
żnych może zasad i przekonań, lecz dążący­
mi do wspólnego celu, w pływ a już  korzy­
stnie nietylko na stosunki osobiste, ale i na 
sp raw y  ogólniejszego znaczenia. Dodawszy 
do tego porozumienie się w  kw estyach b ie ­
żących literackich, omówienie w niosków  ty­
czących się popraw y w za jem nych  s to su n ­
ków, czy to pod względem moralnym, czy 
m ateryalnym  — zaw sze okazać się musi do­
datni rezultat,  nie w spom ina jąc  ju ż  o przy- 
je m n e m  w rażeniu  ja k ie  pozostawiają  po so­
bie ob jaw y w zajem nej serdeczności.

Toż sam o znaczenie i z e  danie m ają  zjazdy 
a r ty s tó w .  P rześw iadczone o tern « Koło 
artystyczno -literack ie» krakowskie, ma z a ­
szczyt zaprosić wszystkich p racow ników  na 
polu literatury  i sztuki polskiej,  do p r z y ję ­
cia udziału w p ierw szym  zjeździe literatów 
i a r tys tów  polskich, mającym się odbyć w  
K rakow ie w  dniach 14 i 15 w rześn ia  r. b.  
Spójnia ja k a  zachodzi między literaturą i 
sz tuką w  ogóle, spo tęgow ana jeszcze u nas 
w yjątkow em i okolicznościami, j e s t  p o w o ­
dem  połączenia tych dw óch  zjazdów  razem, 
dla nadania im w ybitn ie jszego cha rak te ru  i 
dla zaznaczenia jedności między ludźmi p ra ­
cującymi w  sferze duchowej na pożytek 
kraju .

Szczegółowy porządek obrad zjazdu w y ­
pracow any  już  przez wyznaczony w  tym ce­
lu komitet, a podnoszący wiele sp ra w  w a ­
żnych i żywotnych, podaje jednocześn ie  
« Koło » do wiadomości redakcyi pism pol­
skich, prosząc j e  o poczynienie sw oich u w a g  
nad je g o  uzupełnieniem lub zmianami uzna- 
nemi za w łaśc iw e .  Ogłoszenie je g o  nastąpi 
w  połowie S ierpnia , w ra z  z całym p r o g ra ­
m em  zjazdu, ułożonym przez zaw iązaną k o ­
m is ję  gospodarczą.

W  zakończeniu niniejszej odezwy, u p r a ­
sza « Koło ar tystyczno-li terack ie  » o po p ar­
cie myśli zjazdu, pew ne, że odczuła ona i 
zrozum ianą będzie przez tych w szystkich ,  
k tórym  dobro naszej sztuki i l i tera tury  nie 
j e s t  obojętnem .

K raków  25 Lipca 1883.
Koło artystyczno-literackie .

P rzed rukow ując  tę odezwę S z a n o w n e ­
go « Koła artystyczno -literackiego » w  K r a ­
kowie, popieramy z głębi przekonania p ro ­
je k t  zjazdu, czyli kongresu  l iteratów  i a r ty ­
s tów  polskich, mający się odbyć w  Krakow ie,  
w ięc  zaraz  po obchodzie rocznicy dw ó ch -  
setnej odsieczy W ied n ia  i po 25-letnim a r ty ­
stycznym jub ileuszu  Ja n a  Matejki.

N iew ątp im y , że artyści i literaci z em igra­
c j i  pośpieszą na ten zjazd i na uroczystości 
narodow e w  K rakow ie,  jeżeli będą mieli za­
pew nien ie ,  że niegościnna policja k rakow ska  
nie będzie kłaść żadnej przeszkody ich p rzy­
byciu.

Należałoby, ażeby Koło, które podjęło 
chw alebną in ic ja tyw ę literacko-artystyczne-

go kongresu ,  zapewniło się w  biurze d y rek ­
tora policyi pana Englischa pod tym w z g lę ­
dem i ogłosiło za naszem pośrednic tw em , iż 
nie tylko z k raju ,  ale i z em igracji  mogą 
przybyć do K rakow a na kongres  literaci i 
ar tyści.  J e s t  to konieoznem ze w zg lędu  na 
koszta i bezpieczeństwo osób.
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NEKROLOGJA

W  dniu 4 b. m . pochowano w  P a ry ż u  na 
cm entarzu Saint-O aen  zwłoki ś. p. 'A poli­
narego Plucińskiego, zm arłego l s° b .  m .  
w  szpitalu de la Charite, w  w ieku lat 54. 
Je s t  to jedna  z tych ciężkich, n iepow eto­
w anych  strat ,  któremi wychodztw o nasze 
znaczy etapy polskiej martyrologii.

A polinary  P luc iński był wychodźcą po 
pow stan iu  narodow em  1863-4 r . ,w k tó r e m ,  
ja k o  naczelnik miasta  Lublina, najezynniej-  
szy b ra ł  udział przez cały c iąg  trw an ia  tego 
powstania. O pracach i dz ia lan iu jego  na tern 
s tanow isku , dużoby pow iedzieć można i na­
leżało, dość bowiem  nadmienić w  krótkości 
że, w  mieście prząpełnionem m oskiew ską 
załogą, potrafił on być rzeczywistym ad m i­
n is tra torem  z ramienia Rządu  Narodow ego ; 
ale b rak  nam na teraz szczegółów tej adm i- 
nistracyi i tylko ze skutków , z ow oców  któ­
re w ydała ,  i na k tóre  patrzyliśmy, o j e j  s p r ę ­
żystości i rozciągłości sądzić nam w ypada. 
Te zaś s treścić się nie dadzą w kilku sp ra ­
wdzonych atirinacyach rzeczywiste  fakta 
konsta tu jących : Pluciński zakupow ał w  L u ­
blinie i w ysyła ł do pow stania w o jskow e 
efekta, broń, ładunki, żyw ność — angażo­
w ał ochotników z w o jska  m oskiew skiego  i 
z pomiędzy m ieszkańców miasta, wreszcie  
uorganizow ał niemal i wysełał zań całe po­
w stańcze grom adki,  które za miastem f o r ­
m owały się w  małe oddziałki uzbrojone i 
w yekw ipow ane ja k  można było natenczas 
naj lep ie j .

Takim był P luciński w ysokim  u rzę d n i­
kiem narodow ym . To też n iew aham y się 
tw ierdzić stanowczo, że gdyby  w szyscy 
uczęstn icy  ostatniego pow stan ia  z rów ną 
P lucińskiem u oddawali mu się zapobiegli­
wością, poświęceniem, zapomnieniem o so ­
bie i o sw ojem , to pow stan ie  to inaczejby 
zapew ne było stało, inneby  może naw et nie­
rów nie  pom yślniejsze sprowadziło  było re 
zultaty. Jako  człowieka p ryw a tnego  i w y ­
chodźcę znaliśmy go p raw ie  wszyscy. Zna­
liśmy przy jacie lską  je g o  uprze jm ość ,  s ta ro ­
polską gościnność, zupełną w  każdej chwili 
g o tow ość  nieść rodakom  pom oc m ora lną  i 
i w  m iarę  nader  szczupłych środków  swoich 
zapom ogę m a te r ja łn ą ;  znaliśmy w reszc ie  
trosk liw e a um ieję tne sta ran ia  je g o  w  u r z ą ­
dzaniu i uśw ietn ieniu  pam iątkow ych naszych 
obchodów i uroczystości,  ja k o  też w  zajęciu 
się i podtrzym yw aniu  tak pożytecznej insty­
tucji wychodźczej,  j a k ą j e s t  C zytelnia Polska.

Mniej może znanemi były  szerszem u kołu 
w spółtu łaczy  opinje, zapatryw an ia  i zasady 
polityczne ś. p. P lucińskiego. Bliższe m ając  
z nim stosunki,  tak w  czasie pow stania,  jako  
leż na w ychodztw ie,  m ieliśm y sposobność 
poznać takow e dokładnie. 1 oto one w  kilku 
w yrazach : P luciński był li tylko Polakiem, 
ani arys tokra tą ,  ani dem okra tą ,  ani m o n a r ­
chistą, ani republikaninem , ani zastałym 
reakcjonis tą ,  upartym zachow aw cą, ani też 
socjalistą, komunistą,  zgoła kosmopolitą 
w  k ra jow em  słowa znaczeniu. On był czysto 
Polakiem , z polską czcią dla religii, języka ,  
zw yczajów  i obyczajów  narodow ych, ojczy­

s tych . Zagranica nie w ycisnęła na moralnej 
j ego stronie żadnego piętna cudzoziemskiego, 
żadnej cechy obcej uczuciom, instynktowi, 
godności Po laka patrjoty. Żadne teoryjki, 
sofizmata połapane, że się tak w yrazimy, 
z powietrza, najczęściej bez egzaminu, bez 
znajomości rzeczy na w iarę  tylko ulotnych 
pisemek, lub czczych deklamacji lm prow i-  
zovvanych dem agogów , któremi dał się usi­
dlić nie je d e n  z naszych rodaków , do P l u ­
cińskiego przystępu nie miały nigdy. Bolał 
on przeciwnie, bolał ciężko nad obłędem, 
nad ślepotą tych z współziomków, którzy 
nie chcą w reszcie  zrozumieć, że zaszczepiać 
w  Polsce, w  Polakach zasady anti-religijne, 
m aterja lis towskie, anti narodow e, je s t  to po- 
p rostu  służyć Moskalom i Niemcom, którzy, 
ja k  w iem y, całą sw oją  rządow ą i p ryw atną  
usilneść zwrócili ku w ykorzenien iu  w  Polsce 
przyw iązania do w iary, do języka ,  do O j­
czyzny polskiej i polskiego ustro ju  sp o łe ­
cznego.

« S tójm y w ytrw ale ,  nieporuszenie przy 
naszym odrębnym  czysto polskim sz tanda­
rze, m aw iał nieraz Apolinary Pluciński.  Nasza 
relig ja ,  nasz ję zy k  nasze uczucia pa t r jo ty -  
czne, są to niezdobyte dotąd przez n ieprzy­
jaciół w aro w n e  fortece, które w śród  klęsk 
i nieszczęść bez liku, ustrzeg ły  nas jeszcze 
od wynarodow ienia ,  t. j .  od zagłady i które 
symbolem są i zadatkiem naszego wkrótce 
da P an  B óg w ysw obodzenia  z ja rz m a w ie ­
kowej niewoli.  Tu bowiem nie można z a ­
słonić się naw et niewiadomością, gdyż P r u ­
sacy i Moskale, uderza jąc  całą w yuzdaną 
przemocą sw oją  na naszą wiarę , na język , 
na pojęcia i dążenia nasze ojczyste, w s k a ­
zują, zdaje się najoczewiśeiej,  że tam a nie 
gdzie indziej znajduje się k r i te ryum  naszego 
ocalenia, teraz a zbawienia w  niedalekiej 
p rzy sz ło śc i».

W idz im y  teraz, iż Pluciński,  nietylko że 
był doskonałym naczelnikiem miasta  Lublina 
w  czasie pow stan ia ,  nietylko w ylanym  przy­
jacie lem, chętnym  doradzcą i w spom aga-  
czem w  potrzebie, nietylko, że nie szczędził 
trudów  i zabiegów  w  organizow aniu  patrjo- 
tycznych zew nętrznych  manifestaćyj n a ­
szych, lecz że nadto i przedew szystkiem  
patrzał zdrowo i oceniał rozsądnie obowiązki 
p raw ego Polaka, ż e je d n e m s ło w e m  dotrw ał 
chw alebnie usque ad finem  na Szczytnem s ta ­
nowisku polskiego wychodźcy i szczerego 
patrjo ty .

Cześć jego  drogim  popiołom, cześć zacnej 
jego  pamięci !

O . - W .  (Z.)

P R Z E M Ó W IE N IE  P . N. RAYSKIEGO 

R o d a c y  !

Znowuż jeden  mniej w  zastępie polskich 
tułaczy !

I to był także rzeczywisty  syn ubóstw ionej 
naszej O jczyzny! kochał j ą  bezgranicznie do 
osta tn iego tchnienia, i że tak powiem , miłość 
Polski była u niego najświętszern i na j-  
p ie rw szem  uczuciem zawsze żarliwem 
zaw sze  i wszędzie okazyw anem . Jak  tę szla­
chetną m iłość tak i obowiązki z niej w y p ły ­
w ające, miał on w  całem sw em  życiu 'jako  
na jp ie rw sze  i najśw iętsze ,  bo on był p raw ym  
O byw ate lem  Polski i walczącym synem  z je j  
ciemiężcami dla oswobodzenia Jej z ich 
szponów, które coraz to srożej się zw ie ra ją  i 
szarpią, a je d n a k  je j rozedrzeć nie m ogą i 
n igdy nie r o z e d r ą ! choćby n a w ę t  znaleźli 
pomiędzy je j  synami p ew ną  liczbę szalonych 
lub ciemnych pom ocników, g o d zą cy c h 's ię  
z tyranami Ojczyzny, albo n ikczemnych 
zdra jców  w ypiera jących  się ja k  pochodzenia
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rodow ego  tak i historji z je j  w adam i,  oraz 
i z je j  świetnością, wielkością i sz lachetno­
ścią gdzie indziej n iep rak tykow aną i n iezna­
ną w  tem stopniu .

Ś. p. Apolinary, zm arły  przedwcześnie, 
bo zaledwie w  34 roku  życia, będąc u rz ę ­
dnikiem w  Lublinie, był jednocześn ie  p r a ­
w ym  O bywatelem Polski,  pod szubienicą 
bow iem  przez Moskali w ystaw ioną  dla n a j ­
szlachetniejszych synów  tej nieszczęśliwej 
ziemi, z odw agą i rozum nie sp raw ia ł  o b o ­
wiązki naczelnika m iasta  Lublina, w imieniu 
w iekopom nego Rządu  N arodow ego  z 1861 i 
1864, a spełnia ł j e  tak  znakomicie , iż taki 
mąż Polski, j a k  n ieśm iertelne j pamięci mę­
czennik zmarły na szubienicy m oskiew skie j,  
Obywatel F rankow sk i Leon mnie z w ielkiem 
uznaniem o nim m ów ił,  a to może j e s t  n a j ­
św ietn ie jsze zaświadczenie.

Po  zawieszeniu W i e l k i e g o  P o w s t a n i a  
w  1864 roku, w  którem  ś. p. Apolinary ja k  
i każdy z nas b y ł : Apostołem  równoupra­
wnienia warstw  i wyznań, oraz uwłaszczenia  
tułościan, nieboszczyk był uwięziony przez 
Moskali i po w ielu  sądach z pow odu  w pły­
w ó w  osób m u życzliwych skazany był on 
jeden  na wygnanie za granicę Polski i żandar­
mami Moskale odstawili go do g ran icy .

W  jesieni 1864 r .  nieboszczyk Apolinary 
przybył do Paryża .  Gdy s tanął na tej wolnej, 
gościnnej i szlachetnej francuzkiej ziemi na 
której ojciec je g o  jako tułacz um arł ,  natych­
miast przyszedł do mnie jako  do d ruha prac i 
w alk  około oswobodzenia Ojczyzny w  temże 
sam em  Lubelsk iem  W o jew ó d z tw ie .  W  tej 
chwili uroczystej zamieniliśmy tułacza ko­
munią, bo sp łakaliśm y się w zajem nie  n a j ­
p ie rw  nad Polską ubóstw ioną ! najśw ię tszą  
nam  i najdroższą, potem nad  je j  m ęczenn i­
kami mniej szczęśliwym i od nas, oraz nad 
naszemi żonami i synami, pozostałymi je s z ­
cze podknu tem M oska li .  Niestety! Apolinary 
by ł szczęśliwszy, bo miał roskosz uściskać 
w kró tce  sw ą  żonę z d z ie ć m i!

Ta zacna m atka jego  dzieci, tu na ten sam 
cm enta rz  uprzedziła  go przed dziesiątkiem 
lat, a dziś on się z nią na nowo łączy na 
w ie k i ! i on o tyie szczęśliwy, że w  zimny 
grób  je g o  spadają  gorące łzy przyjaciół, 
d ruhów , dzieci i d rug iej  małżonki.

Mój Boże! ja k  dziwnie los zrządza, i jak  
dziwnie przyroda tw orzy  ludzi ? / a  życia, ja  
z Apolinarym, częstośmy się sprzeczali, w a ­
dzili, a w szystko to pochodziło z żarliwości 
szlachetnej służenia Polsce i Rodakom, 
z chęci być im pożytecznym, miłość dla O j­
czyzny, chęć pracy dla niej,  często rozna-  
miętniała lub podbudzała naszą k rew kość  i 
zdaw ało  nam  się każdem u, iż ma najlepsze 
sposoby i środki do dojścia  najpew nie j i na j­
szybciej ku  je d n em u  szlachetnemu celowi, 
w ięc  ub iegając  jeden  drug iego , zalecając 
s w o je  środki,  n ieprzestawaliś iny  na chwilę 
czcić się, szanow ać i kochać w zajem nie .  
Tak, bo choć późno bardzo skutkiem  mych 
zajęć, dowiedziałem się o ciężkiej chorobie 
m ego  zacnego d ru h a  zmarłego, podążyłem 
ku niemu czem prędzej,  a u jrzaw szy  tego 
m ęczennika, serce  boleść ciężka ścisnęła, Izy 
szczere czci, szacunku, rzetelnej przyjaźni i 
współczucia, natarczyw ie  za lewały  źrenice, 
i zamieniliśmy uściski serdecznej i s tarej 
przyjaźni, n iestety po raz ostatni !

W te d y  riieprzeczuwał bynajm nie j ,  że cho­
roba je s t  śm iertelną i niewiedział że lekarze 
nie taili przed s troskaną  rodziną zbliżającej 
się ś m i e r c i ! Gierpiąc strasznie, przecież ze 
m ną mówił najprzytomniej o ubóstwionej 
Polsce i n iecierpliwił się sw ą  chorobą, która 
może go osłabić i przeszkodzić czynnem u 
w spółudziałowi w  pracy dobro Ojczyzny i 
j e j  oswobodzenie m ającej na celu.

R o d a c y ! czyż n iepowinniśmy mieć p rze ­
konania o odżyciu  Polski,  skoro naw et kona­
ją c y  zacni je j  synowie o niej tak m yślą i tak 
j ą  ubós tw ia ją?

Mówią filozofowie, że śmierć je s t odrodze­
niem. W ie rzę  w  to, że ta szlachetna miłość 
n ieograniczona i na jp ierw sza  przed wszel-  
kiemi uczuciami i obowiązkami, ta miłość i 
praca  dla Polski w szędzie i zaw sze do 
śmierci, k tóra skonała w  m artw em  ciele 
tego męczennika, tak jak  w nim po je g o  
zacnem ojcu, tak i odrodzi się w je g o  d z ie ­
ciach i że synow ie  ś. p. Apolinarego wierzę, 
iż udow odnią n ieśmiertelność szlachetnych 
uczuć ojca, odrodzonych w  ich sercach, jako 
synów  i obywateli Polski, święcie spełnia­
jących  obowiązki rodowe i narodow e i nie- 
w chodzących w żadne układy, ni us tęps tw a 
z ciemiężcami Ojczyzny.

A p o l in a ry ! d ruhu  zacny, s z lac h e tn y ! b ra ­
cie uczuć i celów dla oswobodzenia p o s tę ­
powej Polski nierozdzielnej w  granicach 
1772 roku, cześć ci i pamięć w  księdze 
dziejów  i na karbach uczuć synow skich  ! 
Spoczywaj z Bogiem w  pokoju!  szlachetny, 
żarliwy, zacny a n iezm ordow any p racow niku  
P olski na tu łactwie !

P luciński d r o g i ! cześć ci i pamięć !
Do widzenia b r a c ie ! Amen !

ROZMAITOŚCI
Nominacja Rurki na g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  

W a rsza w sk ieg o  dała powód do rozmaitych 
u w a g o  polityce rządu m oskiew skiego w  obec 
sąs iadów  i w  obec narodu Polskiego. W  ogó­
le p rzypisu ją  tej nominacji znaczenie w o ­
jenne.

R urko  jako  najzdolniejszy z moskiewskich 
genera łów  otrzym ał polecenie przygotow ać 
Królestwo Polskie  do siniej obrony na w y ­
padek  w o jny  z A ustr ją  i N iem cami. N om i­
nac ja  je g o  daje więc wiele do myślenia g a ­
binetom w iedeńsk iem u i berlińsk iem u.

Przem ów ienie  genera ła  do deputacji dy ­
gnitarzy w ojskow ych  w  W a rsz a w ie  w sk a ­
zało w  sposób dość ja sny  ten w ojenny  c h a ­
rak te r  jego  nominacji.

« Z rozkazu cara, rzekł do nich, p rzy ją ­
łem stanow isko  tutejszego g en e ra ł -g u b e rn a ­
tora i g łównodowodzącego wojskami okręgu  
w arszaw sk iego .  P ierw sze  s tanow isko  przy­
ją łem  z posłuszeństw a, d rug ie  z p raw dziw ą  
przyjemnością. Tuszę sobie, że w szyscy j e ­
steście p raw dziw ym i patryotami wielkiej ro­
syjskiej ojczyzny i nie pozwolicie na to, że­
byśmy utracili najmniejszą piędź ziemi. Gar 
i w ielka ojczyzna liczy na was, spodziewam  
się, że zastosujecie się do karnośc i którą za­
p rowadzę .  Na pierwszym planie będzie d y ­
scyplina. P rzyjechałem  na służbę i w ym a­
gać od w as  będę służby i karnośc i.  »

Obecnie w ybiera  się Hurko  na objazd po 
gubern iach  K rólestwa w  celu odbycia p rze ­
g lądów inspekcyjnych w  w o jskach  należą­
cych do w arszaw sk iego  ok ręgu  wojennego .

Jednocześnie pracują energicznie Moskale 
nad uzbrojeniem  W a rsza w y ,  Kowna, nad 
wzm ocnieniem  istniejących fortec, nad w y ­
kończeniem strategicznych linji w  K róle­
s tw ie ,  na Litwie i Rusi.  Jedne in  s łowem  
M oskwa bardzo energicznie wzięła  się do 
p rzygo tow ań  w ojennych, jak b y  już  w  bli- 
zkim czasie oczekiwała w o jn y  na naszej 
ziemi.

P rzygotow ania  te tern więcej zadziwiają, 
że w łaściw ego do nich pow odu  niema. P o ­
między W iedn iem , Berlinem i P e te r sb u r ­
g iem  panuje  harm onia i nie zaszedł żaden
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w ypadek  z k tórego  m ożnaby  w y wróżyć przy­
szłe s ta rc ie .  Gdyby więc przyszło do wojny 
to powód do niej mogą dać chyba tylko w y ­
padki na półw yspie bałkańskim , gdzie intry­
gi panslawistyczne Moskwy, u trzym ują  u m y ­
sły w ciągiem w rzeniu  i p rzygotow ują  przy* 
szłe burze.

Być także może iż te p rzygotowania Mo­
skw y zostają w  związku z zainierzoneńi 
wznowieniem  przym ierza au s t ry jac k o -n ie -  
mieckiego i są na niego odpowiedzią. Zjazd 
F ranciszka-Józefa  ii cesarza W ilhe lm a na 
ziemi austry jackiej zw raca powszechną uwa­
gę, mają być bowiem na nim ułożone w a ­
runki dalszej trwałości ow ego przymierza 
które się zw raca tak przeciw  Moskwie, j a -  
koteż i przeciw ko Francyi.

O spraw ie  polskiej dzienniki tak m oskiew ­
skie jak  niemieckie szeroko się rozpisują. 
To za jm ow anie  się sp raw ą  polską mocno 
także zadziwia, bo w łaściw ego powodu t r u ­
dno się dopatrzeć.

Polacy zajęci pracą obrony w łasnej n a ro ­
dowości,  sami w  obecnej chwili sp raw y  w ła ­
snej niepodległości nie podnoszą. Polityczne­
go ruchu  na w iększą skalę trudno się w  P o l­
sce dopatrzeć .  Nic się też takiego w  k ra ju  
nie dzieje, coby zapowiadało w  blizkim cza­
sie zbrojne upomnienie się o p raw a  gw ałtem  
narodowi w ydarte .  A jednakże  nieprzyjazne 
nam dzienniki ciągle trąbią na a l a r m ja k b y  
ju ż  jutro w ybuchnąć miało powstanie, o k tó ­
rem  n ik tw o b ecn e in  położeniu myśleć nawet 
nie może.

Dzienniki te fakta drobnego  znaczenia pod ­
noszą do wysokości wielkich w ydarzeń.

Ludność z entuzjazm em przy jm uje  b isk u ­
pów nowo zanominowanych, któżby się spo ­
dziewał że i w  tym fakcie tak zw ykłym  i po­
kojowym, złe sumienie naszych w ro g ó w  
dopatrzy  oznak wielkiej burzy.

Ale nie dość na tem, a r tykuł lub broszura  
polska s ta je  się już  pow odem  zaniepokoje­
nia w rogów  naszych na całej linji.

N aw et p rzem ów ienie Rurki po rep rezen ­
tan tów  okręgu  naukow ego, nakazujące a ż e ­
by młodzieży nie drażnić niepotrzebnie, 
ja k  z jednej s trony dało Apuchtinowi pow ód  
do zadenuncjow ania  tego i R urk i w  P e te r s ­
burgu , tak z drugiej strony w yw oła ło  w  n ie -  

| mieckich polakożerczych dziennikach w n io ­
ski iż rząd m oskiewski w  p rzew idyw an iu  
w y p ad k ó w  które w yw oła ją  sp ra w ę  polską, 
zamierza zm ianę sys tem u rządzenia w  Polsce .

Na zmianę sys tem u bynajmniej s ię  nie z a ­
nosi, to zaś tak gorliw e lub nam niechętne 
za jm ow anie  się  sp raw ą  polską przez w r o ­
gów  naszych, jednego  tylko d o w o d z i : to j e s t  
żywotności te jże  sp raw y.

Je s t  ona tak doniosłą i tak mocno w aży  
w  in teresach pańs tw  ro z b io ro w y c h , iż 
każdej sprzecznej kombinacyi politycznej 
pomiędzy temiż pańs tw am i w y s tę p u je  w b re w  
naw e t  woli k ie row ników  trzech  gab ine tów  
ja k o  czynnik decydujący.

Dla nas z tego faktu pow sta je  pew nik ,  
iż w  rzeczy samej sp raw a  polska zbliża się 
do sw ojego  rozwiązania.

To zaś za jm ow anie  się w ro g ó w  przyszłym 
losem naszym, pow inno nas uczynić  szcze­
gólniej bacznymi, ażeby przyszłe  w ypadki 
nie zastały nas n ieprzygotow anym i.

Mowa tu tylko być może o inoralnem 
pogotowiu, w ym agającern  jednośc i  w  n aro ­
dzie !

*

*  *
Dzienniki paryzkie  doniosły o m ających  

nastąpić zm ianach  osób w  dyplomacyi f ran ­
cuzk ie j .  D ow iadu jem y  się z nich, że pan 
O rdęga z konsula generalnego  w T anger  
w Maroku, m a  być nom inow anym  am b a sa ­
dorem  francuzkim  w Lizbonie w  miejsce
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pana Laboulaye, k tóry  z Lizbony będzie za­
pew ne przeniesionym do Madrytu. A zaś 
am basador  w  Madrycie pan baron  de Mi­
chels, ma być posłanym  do W iednia ,  które 
to m iejsce j e s t  od kilku miesięcy opróżnio­
ne, po podaniu się do dymisyi du Chatę!, 
z pow odu uchwalonego w  Izbie depu tow a­
nych i w Senacie p ra w a  o książętach Orleań­
skich. Życzymy szczerze panu Ordędze, że­
by  się ta w iadom ość sprawdziła .

*
* *

Dnia 5g0 b. m. odbyło się w  Szkole P o l ­
skiej na Batyniolu, g łów ne półroczne posie­
dzenie Stow arzyszeniu B yłych  Uczniów S zk o ły  
P olskiej w  P a ry żu , pod prezydencją p. Flo- 
rentyna Traw ińskiego.

S tow arzyszenie  liczy do dzisiejszego dnia 
283 członków, tak w  sam ym  P aryżu  m ie ­
szkających, ja k o  też na prowincji  i za g r a ­
nicą.

S tan kassy  j e s t  nas tępu jący  :
Fundusz żelazny S tow arzyszenia

w y n o s i ....................................... fr. 5 .993  45
Dochód w przeciągu r. 1882-83 2 .079  72
R ozchód  w  przeciągu  r .  1882-83 970 »
Fundusz żelazny pomocy naukowej 24 .534  51
Rozchód  na ten r o k ........................ 1 .470  31
Dochody n a  fundusz Członków

honorowych ...................................  635 »
Dochody na fundusz S zk o ły  Pol­

sk iej ................................................  1 .229 78
Dochody na fundusz B u le tyn u

L iterack iego .................................  1.079 25
Dochody na fundusz Konferencji 102 75

Zostali w ybran i na rok 1883-84 . 
K ass je rem :  P an  S tan is ław  K arw ow ski,  

44, rue  des  Moines.
S e k r e ta rz e m : P an  Józef  Stodołkiewiez, 

10, rue de Greffulhe.
W  krotce rozesłane będzie Spraw ozdan ie  

z osta tn iego posiedzeniu, oraz i num er  18 
B ulle tynu  Literackiego iN aukow ego  (Bulletin 
L itteraire  et Scientitique) d rukow any  w  j ę ­
zyku frnncuzkim i k tóry z pow odu Obchodu 
200eJ Bocznicy Odsieczy W ied n ia  będzie 
w  całości poświęcony panow aniu  Jana So­
bieskiego.

*
*  *

Gazeta ar tystyczna paryzka L e Monde lllu -  
stre z 21 Lipca 1883 r .  zamieściła rysunek  
medalu  w ybitego  na pam iątkę n iedaw nego 
pobytu  l i tera tów  i ar tystów  węgierskich  
w  Paryżu . R ysunek  został zrobiony przez 
rodaka naszego uta len towanego  malarza 
P a w ła  M erw arta ,  w ed ług  m odelu drugiego 
rodaka pana G yprjana G odebskiego, również  
u ta len towanego  rzeźbiarza.

o m i K i v i
K om iss ja  złożona z delega tów  sześciu pol­

skich T o w a rz y s tw  w  Paryżu , odezwą sw oją  
z dnia 31 Maja r. b. zawiadom iła rodaków  
o zam iarze urządzenia w  stolicy Francji  
obchodu dwóchse tne j rocznicy w iekopom ­
nego zw ycięz tw a Sobieskiego pod W i e ­
dniem.

Gała Polska św ięcić  będzie tę w ielką ro ­
cznicę.

W e  wszystkich w iększych m iastach, m ia ­
steczkach i wsiach nawet czynią wielkie 
p rzygotow ania .  Będzie to więc święto n a ro ­
dow e wielk iego znaczenia.

C hw ała  j a k ą  się naród polski okrył oca­
la jąc  pod W ied n ie m  A ustr ję  i C h rześc ijań ­
s tw o  i zapew nia jąc  ludzkości dalszy cywili­
zacyjny rozw ój,  j e s t  zadatkiem świetnej 
przyszłości.

R ozpam iętu jąc  przeszłość,  go tu jem y się

do przyszłości, zasługi minione są zapow ie­
dzią przyszłych zasług, ten zaś ogień w ol­
ności, niepodległości, wielkości i chwały, 
który przeniknie w tym obchodzie do serc  
polskich, rozpali się w  płomień miłości 
O jczyzny nieugaszony, przy którym serca 
nasze zmężnieją, charak te ry  spotężnieją a 
dłoń mająca w ro g ó w  i ty ranów  najezdni- 
czych gromić, nabierze mocy zw yc ięzk ie j!

ś w ię ta  narodow e przeznaczone są dla ta ­
kiej pokrzepiającej ogół ludności nauki z po­
między zaś w szystkich, żadne święto więcej 
nie wpłynie na moralne za któreni idzie i 
m aterja lne odbudowanie nad to święto S o ­
bieskiego.

Dzień jego  zbliża się.
Z awiadam iam y więc tułaczów i wszystk ich  

Po laków  mieszkających w  P aryżu  i w  F ra n ­
cji, że dnia 12 W rz eśn ia  r. b. Obchód r o ­
cznicy Odsieczy W iedeńsk ie j ,  rozpocznie się 
nabożeństw em , w  którym kościele don ie­
siemy w  przysz łym  num erze, z m uzyką i chó­
rem polskim. Kazanie w ypow ie  k s ią d z .........
W ieczo rem  odbędzie się bankiet, na który 
zapewno w szyscy  Polacy w  P aryżu  mieszka­
jący  przybędą. Byłoby w stydem , gdyby  nas 
hyło mało na tej uczcie dla ciała i dla ducha. 
O m ie jscu  i o godzinie bankie tu  doniesiem y 
później, przesyłając wszystkim zapisanym 
na liście bilet wejścia .

P rezydow ać na bankiecie będzie Obyw atel 
W .  Chodźkiewicz i on sw ą  m ow ą zagai po­
siedzenie. Po nim zabierze głos Obywatel 
W .  Gasztowtt,  po nim wreszc ie  przemów i 
Ob.

słane, będą odczytane, poczem chór polski 
zaśpiewa pieśń nieśmiertelną nadziei Jaszcze 
Polska nie zginęła  

Jeżeli fundusze pozwolą, postara się ko-  
missja, aby wszyscy obecni otrzymali medale 
pam iątkowe z w izerunkiem króla Ja n a  III go.

Poniew aż krótki już  tylko czas pozostał do 
urządzenia obehodu, komissja uprasza, ażeby 
współrodacy, którzy chcą być na uroczy­
stości, raczyli niezwłocznie przed  30 'tego 
miesiąca przesłać sw oje  ad ressa  do jednego  
z członków podpisanych, w raz  z sum m ą 
4 franki najmniej od osoby. W czesne  zgła­
szanie się, pozwoli nam obrachować liczbę 
Uczestników i w ynająć  stosowny lokal.

Mamy nadzieję, że żadnego z Polaków nie 
zabraknie  na tej uroczystości narodowej, 
która w znow i blask chwały polskiej i z a ­
wstydzi niewdzięcznych cudzoziemców.

T. B e y n a r , L .  G a b o n ,  W .  G a s z t o w t t , 
J. H o r o d y ń b K i , W . L a s k o w i c z , 
J.  L i p i ń s k i , W .  P ł a u s z e w s k i , 
A. R e i f f , R o s e n b a u m , S t y c z y ń s k i  
i  T. S z r e t t e r .

N a p r a w aN a p r a w a

Z eg ark ó w  ^  1* 14® 4 4 1 Mi K le jn o tó w

SKŁAD
z e g a r k ó w  i w y r o b o w  j u b i l e r s k i c h

TJ l i c a  R i v o l i ,  1 8 0
N aprzeciw  P ałacu  Tuillerów  

W  PARYŻU
T elegram y i w iersze, jeżeli zostaną nade- I 1
fcmi i  i  ii ii it <i —  ■ ■ ■ *■ * *

L.  W .  G O S I
F a b r y l u n  z e ; u r k o w  w y s o k i e j  p  •• e  e  y  z  y  i

W  GENEWIE
U L IC A  L F V R I F R , A r 13,  W  S Z W A J C A R Y I

Z pow odu 200 letniej rocznicy odsieczy W ie d n ia  przez Jana  III, p os tanow i­
liśmy, na pam iątkę tego, w iekopom nego  historycznego faktu, zniżyć cenę 12 ga­
tunków  zegarków , a mianowicie : Seryi 9, 10, 13, 14, 15, 19, 20, 24, 25, 27, 37 
i 46, z cen cennikiem oznaczonych o 20 °/0. Cenniki na żądanie przesyłam y franco.

Na zegarkach  w  dodatku w ykonyw ać będziemy bezpłatnie artystycznie 
por tre t  Sobiesk iego  lub m onogram  albo herb  w skazany.

Do każdego zegarka  dodaje się pudełko g u s to w n e  i św iadec tw o fabryki p o ­
ręczające  na trzydziescie lat.

Dla uniknienia w szelkich  podrab iać  i nadużyć, nie m am y żadnego  składu 
nigdzie, należy się zg łaszać w p ro s t  do naszej fabryki.
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P AR I S

O B S Z E R N Y  SALON DO ZDEJMOW ANIA P O R T R E T Ó W  
Na drugiem piętrze.

Le prop. ietaire-gerant : A. REIFF.
P a r y ż .  — D ru k a rn ia  po lska  A. R e i f f a ,  0, pla< e du  O l lć g e  d e  F ra a e e ,


